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Dla Sharon i Michaela
– mamy pewno´sc´ , z˙ e materia we wszystkich swoich prze-
mianach pozostaje wiecznie ta sama, z˙ e z˙ aden z jej atrybu-
tów nigdy nie moz˙ e zagina´ ˛c, a wi˛ec, z˙ e z ta˛ sama˛ z˙ elazna˛
konieczno´scia,˛ z jaka˛ materia wytrzebi kiedy´s na Ziemi naj-
wyz˙ szy swój wytwór – my´slacego ˛ ducha – z ta˛ sama˛ ko-
nieczno´scia˛ b˛edzie musiała zrodzi´c go ponownie w innym
miejscu i w innym czasie.
Fryderyk Engels, Dialektyka Przyrody1
1
cyt. z Wprowadzenie, (1883), zob. /
polski/marks-engels/1883/dial_prz/index.htm – przyp.tłum.
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Podziekowania
˛
Kamienny Kanał w Trzynastym
Powie´sc´ ta obecnie moz˙ e mie´c czytelników młodszych
niz˙ ona sama. Pierwszy raz została opublikowana w 1996,
jej wyobraz˙ ona przyszło´sc´ od razu zacz˛eła odpływa´c z biegu
historii, zanim wszystkie kompasy i zegary zostały zreseto-
wane w 2001. Trzy rozdziały osadzone sa˛ w realnej prze-
szło´sci, w latach siedemdziesiatych,
˛ osiemdziesiatych
˛ i dzie-
wi˛ec´ dziesiatych,
˛ a dla niektórych czytelniczek te musza˛ by´c
dziwniejsze niz˙ te osadzone w przyszło´sci. Czy ktokolwiek
wtedy my´slał, z˙ e wkrótce b˛edzie rewolucja, albo wojna ja- ˛
˙ ˙
drowa, albo, ze Internet sformatuje s´wiat? Cóz, tak, niektó-
rzy z nas tak my´sleli.
Przeczytaj moje wprowadzenie do Gwiezdnej Frakcji dla
przyczyn,dla których kolejne idee, rewolucji, wojny, osobli-
wo´sci, tak typowe dla tych trzech dekad miały sens w tam-
tych czasach, nawet jez˙ eli nie maja˛ obecnie. Wystarczy juz˙
o polityce i historii. Co mnie uderza, przy ponownym czy-
taniu Kamiennego Kanału, to jak osobista jest to ksia˛z˙ ka.
Miło´sc´ i przyja´zn´ , która trwa przez dekady, nawet wieki,
jest główna˛ osia˛ fabuły. Jeszcze dziwniejsze niz˙ to, trwaja˛
one przez platformy hardware i przerw˛e pomi˛edzy róz˙ nymi
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typami umysłów: fizyczna Dee i wirtualna˛ Meg, forma jest
ludzka, ale oba umysły sa˛ sztuczne.
Jest w tej ksia˛z˙ ce wraz˙ liwo´sc´ , która nie byłaby, jak sa-
˛
dz˛e, moz˙ liwa przed latami dziewi˛ec´ dziesiatymi,
˛ a której nie
miałem jak odkry´c. – Wszystko jest analogia,˛ interfejs –
mówi nam Wilde – ja´zn´ sama ma okna – przez które rozu-
mie Windowsy. Pó´zniej upada i jest złapany przez Meg „mój
drogi, słodki system operacyjny”. Róz˙ nica pomi˛edzy ludz-
kim a maszynowym jest złamane, w kaz˙ dym sensie. Wilde
odnajduje si˛e w s´wiecie, którego reguły napisał, ale gdzie ta
róz˙ nica – o której wie, z˙ e została złamana – jest niepisanym
prawem, które ubezpiecza wszystkie inne. Jez˙ eli prawa wła-
sno´sci, jak mówi narrator nam i Wilde kiedy´s mógłby si˛e
zgodzi´c, to „co ludzie zgadzaja˛ si˛e, by ludzie robili z rze-
czami”, co dzieje si˛e z rzeczami, które si˛e nie zgadzaja? ˛ A
˙
jezeli jeste´s jedna˛ z tych rzeczy, kim si˛e stajesz?
Te pytania nie były nowe i mogły w praktyce nigdy nie
zaistnie´c, ale natarczywo´sc´ , z jaka˛ sa˛ podnoszone, nie jest
zbyteczna. Informacja ciagle
˛ chce by´c wolna. Jednak co mnie
uderza, przy ponownym czytaniu, jest to, jak pilne jest po-
nowne przez˙ ywanie wspomnie´n dawnych bitew, których wy-
nik jest znany. Zdanie po zdaniu ma melancholijny rytm
przypominania. Kaz˙ da posta´c, do którego umysłu mamy do-
st˛ep od s´rodka, jest, lub była, maszyna.˛ Wszyscy sa˛ zali-
czeni do zmarłych. W tym lub innym momencie wszyscy
b˛edziemy. To nie stoi w sprzeczno´sci z nadzieja,˛ która˛ utrzy-
muje Wilde, z˙ e uda nam si˛e dotrze´c na statki. Niektórzy
˛ moz˙ emy mie´c nadziej˛e, z˙ e uda
z nas jeszcze moga.˛ Ciagle
nam si˛e bez stawania si˛e potworami, ale nie, my´sl˛e, bez sta-
wania si˛e czym´s innym niz˙ człowiek.
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Nie chc˛e, z˙ eby´scie my´sleli, z˙ e to wszystko sprawia, z˙ e
ksia˛z˙ ka jest powaz˙ na. Powie´sc´ była napisana z z˙ arliwymi
nadziejami, szcz˛es´liwymi wspomnieniami i entuzjazmem ucze-
nia si˛e pisania programów tak jak ksia˛z˙ ek. Traktuje ona wszyst-
kie te ponure rzeczy, ludzka˛ kondycj˛e, starzenie si˛e, straty
i s´mier´c, jako ostatecznie rozwiazywalne
˛ problemy, patrzac
˛
wstecz z pewna˛ nostalgia,˛ z wyobraz˙ onych czasów, kiedy
zostały rozwiazane.
˛ Czasów, kiedy wszyscy umrzemy, tak,
ale od kiedy to wstrzymywało nas od patrzenia w przyszło´sc´ ?
Brian Aldis argumentował, z˙ e pierwsza˛ prawdziwa˛ po-
wie´scia˛ fantastyczno-naukowa˛ był Frankenstein. Nie my´sla-
łem o tym micie, gdy pisałem t˛e ksia˛z˙ k˛e, ale patrzac˛ wstecz,
widz˛e, jak DNA si˛e replikuje: Wilde staje si˛e zarazem Fran-
kensteinem i Stworem, Dee i Annette pretenduja˛ do bycia
Panna˛ Młoda,˛ a wszyscy spotykaja˛ Wilkołaka. To jest spo-
sób odczytania, jako gwałtownego romansu. Poniewaz˙ musi
by´c co´s gotyckiego w powie´sci, której pierwsze zdanie brzmi
(zobacz dalej):
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´
MASZYNERIA WOLNOSCI
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Równowa˙znik Człowieka
Obudził si˛e i pami˛etał umieranie.
Jego oczy i usta otworzyły si˛e i wciagn
˛ ał ˛ długi, szorstki
wdech rozrzedzonego powietrza. Nogi kopn˛eły, a palce za-
szurały w piasku. Potem jego ko´nczyny si˛e rozciagn˛ ˛ eły si˛e
i lez˙ ał spokojnie. Kaz˙ dy wdech był pr˛edki, jak gdyby podej-
rzewał, z˙ e nast˛epny mógłby by´c jego ostatnim. Jego palce
wbiły si˛e w ziemi˛e, gdy patrzył prosto w gór˛e na gł˛eboko-niebieskie
niezgł˛ebione niebo.
Przetoczył si˛e, podniósł si˛e z trudem na nogi i rozejrzał
si˛e dookoła. Stał na niz˙ szym zboczu niskiego wzgórka po-
nad kanałem. Kanał miał jakie´s dwadzie´scia metrów sze-
roko´sci. Ziemia na kilkuset metrach po obu stronach była
rzadko pokryta trawa˛ i krzewami. Poza tym ziemia była czer-
wonawego koloru.
M˛ez˙ czyzna patrzył w gór˛e i w dół Kanału. Kanał biegł
od horyzontu do horyzontu, linia bł˛ekitu po´srodku pasa zie-
leni, przepoławiajac
˛ wielkie koło czerwieni pod kopuła˛ nie-
bieskiego. Niedaleko zenitu nieba s´wieciło małe i jasne sło´nce.
M˛ez˙ czyzna spojrzał si˛e na nie, potem podniósł rami˛e z wy-
ciagni˛
˛ etym kciukiem, jak gdyby w powitaniu. Przesunał ˛ pi˛es´c´
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z wyciagni˛˛ etym kciukiem do przodu i tyłu, patrzac ˛ jednym
okiem wzdłuz˙ ramienia. U´smiechnał ˛ si˛e i skinał
˛ głowa.˛
Kilka metrów w gór˛e stoku z miejsca gdzie stał, zbo-
cze było rozbite, pokazujac ˛ skał˛e pod cienka˛ warstwa˛ gleby
i korzeni. Pomi˛edzy rozbabranymi, poszarpanymi głazami
lez˙ ała elipsoidalna kapsuła, na metr długa, pół metra szeroka
i na dwadzie´scia pi˛ec´ centymetrów wysoka. Górna i dolna
połowa były identyczne i zwierciadlane. Pomi˛edzy nimi była
jakiego´s rodzaju s´rodkowe pasmo, gdzie mogły by´c dojrzane
powierzchnie nieostre, na zawiasach lub łaczone. ˛ M˛ez˙ czy-
zna podszedł i obejrzał to ostroz˙ nie. Potem przysunał ˛ si˛e
bliz˙ ej, jak gdyby z zamiarem zbadania, i nagle si˛e odwrócił.
Zbiegł w dół do kraw˛edzi Kanału i stał, patrzac ˛ na kap-
suł˛e przez kilka minut. Zdjał ˛ swoje ubranie – buty, skarpetki,
ocieplana kurtka, spodnie, podkoszulk˛e i spodenki – i zaczał ˛
porusza´c dło´nmi nad swoim ciałem, jak gdyby mył si˛e bez
wody. Potem załoz˙ ył swoje ubrania i podszedł stokiem do
kapsuły.
Połoz˙ ył r˛ece na biodrach i zmarszczył brwi. Otworzył
usta, zamknał ˛ je, rozejrzał si˛e i wzruszył ramionami.
– Nazywam si˛e Jon Wilde – powiedział. – Kim jeste´s?
– Nie wygladał ˛ ani nie brzmiał, jak gdyby oczekiwał odpo-
wiedzi.
– Jestem maszyna˛ równowaz˙ na˛ człowiekowi – powie-
działa kapsuła, próbujac ˛ mówi´c miłym i konwersacyjnym
głosem. M˛ez˙ czyzna lekko podskoczył.
– Zamierzam wsta´c – dodała maszyna równowaz˙ na czło-
wiekowi. – Prosz˛e, nie przejmuj si˛e.
Jon Wilde odszedł na kilka kroków, jego buty stracały ˛
˙
kamyki i zwir w dół stoku. Klikajace, ˛ zgrzytliwe d´zwi˛eki
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dobiegły od maszyny, gdy cztery metalowe ko´nczyny roz-
win˛eły si˛e z centralnej partii. Wygladały
˛ identycznie, z pa-
zurami, nadgarstkami lub kostkami, łokciami lub kolanami.
Dwie ko´nczyny obróciły si˛e i przesun˛eły si˛e w dół, wbi-
jajac˛ łaczone
˛ komponenty na ich ko´ncach w ziemi˛e. Ma-
szyna wyprostowała swoje ko´nczyny i zabujała na stopach,
jez˙ eli moga˛ by´c tak nazwane. Stała na wysoko´sc´ około po-
łowy wysoko´sci m˛ez˙ czyzny, jej postawa i proporcje nieja-
sno sugerowały m˛ez˙ czyzn˛e biegnacego ˛ w bojowym kuca-
niu, głowa w dół.
Wilde spojrzał z góry na nia.˛
– Gdzie jeste´smy? – spytał.
– Na Nowym Marsie – odpowiedziała Maszyna.
– Jak si˛e tutaj znalazłem?
Nastapiła
˛ około minutowa cisza. Wilde skrzywił si˛e, ro-
zejrzał si˛e, pochylił si˛e do przodu, gdy Maszyna przemówiła
ponownie:
– Stworzyłem Ci˛e.
Maszyna si˛e odwróciła i odeszła.
Wilde rzucił si˛e za nia.˛
– Gdzie idziesz?
– Miasto Statku – powiedziała Maszyna. – Najbliz˙ sza
ludzka osada. – Zatrzymała si˛e na chwil˛e. – Poszłabym tam,
gdybym była Toba.˛
***
Maszyna równowaz˙ na człowiekowi i m˛ez˙ czyzna, któ-
rego podobno stworzyła, poszli razem brzegiem Kanału. Co
jaki´s czas M˛ez˙ czyzna odwracał głow˛e i patrzył na Maszyn˛e.
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Raz lub dwa otworzył juz˙ usta, ale zawsze znowu si˛e odwra-
cał, jak gdyby pytanie lub uwaga w jego głowie były zbyt
s´mieszne, z˙ eby je wypowiedzie´c.
Po godzinie i dwudziestu minutach M˛ez˙ czyzna si˛e za-
trzymał. Maszyna zatrzymała si˛e po kilku krokach i stała
bujajac˛ si˛e lekko na jej metalowych nogach.
– Jestem spragniony – powiedział M˛ez˙ czyzna. Woda w Ka-
nale była leniwa, nakrapiana zielonymi algami. Wskazał ja˛
oczami z powatpiewaniem.
˛ – Wiesz moz˙ e, czy to moz˙ na
pi´c?
– Nie moz˙ na – powiedział Maszyna. – I nie mog˛e jej
oczy´sci´c bez zuz˙ ycia ilo´sci energii, która˛ wolałbym zacho-
wa´c. Jednakz˙ e mog˛e ci˛e zapewni´c, z˙ e jez˙ eli b˛edziesz szedł,
moz˙ e z okazjonalnym odpoczynkiem, b˛edziesz pił w Mie-
s´cie Statku dzisiaj wieczorem.
– Marsja´nskie bary? – powiedział Wilde i si˛e roze´smiał.
– Zawsze chciałem posiedzie´c w marsja´nskich barach.
Kolejna godzina min˛eła i Wilde powiedział:
– Hej, widz˛e to!
Maszyna nie musiała si˛e go pyta´c. Bez zmiany kroku,
gładko rozsun˛eły si˛e nogi, az˙ szła z kapsuła˛ prawie na wy-
soko´sci głowy M˛ez˙ czyzny i zobaczyła to, co Wilde widział:
poszarpane nieregularno´sci na horyzoncie.
– Miasto Statku – powiedziała Maszyna.
– Zróbmy przerw˛e – krzyknał ˛ M˛ez˙ czyzna, podganiajac,
˛
z˙ eby dotrzyma´c kroku. – Nie ma potrzeby i´sc´ jak marsja´nska
machina bojowa.
Równy krok Maszyny si˛e nie zmienił.
– Jeste´s silniejszy, niz˙ ci si˛e wydaje – powiedziała. M˛ez˙ -
czyzna dogonił ja˛ i maszerowali koło siebie.
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– Podoba mi si˛e to – dodała po chwili Maszyna. – „Jak
marsja´nska machina bojowa”. Ha ha.
Jej s´miech wymagał pracy, jez˙ eli miałby brzmie´c jak
ludzki.
Szli dalej. Ich cienie wydłuz˙ ały si˛e przed nimi, a miasto
powoli pojawiało si˛e nad horyzontem, który, dla M˛ez˙ czy-
zny, był nieznajomy, lecz nie niespodziewanie bliski. Nie-
regularno´sci róz˙ nicowały si˛e w wysokie, jez˙ ace˛ si˛e wiez˙ e
połaczone
˛ łukami i smukłymi, wygi˛etymi mostami. Kopuły
i bloki stały si˛e widoczne pomi˛edzy wiez˙ ami, po´sród któ-
rych matowa inkrustacja mniejszych budynków rozkładała
si˛e z miasta, przy´cmiona niska˛ mgła.˛
Małe sło´nce zaszło za nimi, a w ciagu
˛ pi˛etnastu minut
otoczyła ich noc. M˛ez˙ czyzna zatrzymał si˛e i Maszyna si˛e
zatrzymała.
Jon Wilde obrócił si˛e kilka razy, rozgladaj
˛ ac ˛ si˛e od ze-
nitu do horyzontu i z powrotem jak gdyby szukał czego´s,
co mógłby rozpozna´c. Nic nie znalazł, w ko´ncu spojrzał na
Maszyn˛e, niewyra´zna˛ w s´wietle gwiazd, która odbijały si˛e
jak szron od jej kadłuba i boków.
– Jak daleko? – Słowa wyszły z suchych ust. Poma-
chał dłonia˛ na rozjarzone, marznace,
˛ zatłoczone niebo. – Jak
długo?
– Hej, Jon Wilde – powiedziała Maszyna. Teraz mówiła
poprawnym tonem konwersacyjnym. – Gdyby wiedział, to
bym ci powiedział. Ta sama spirala, inne rami˛e, z tego, co
wiem. Mówimy tutaj o wspomnieniach, człowieku, mówimy
tutaj o czasie geologicznym.
Dwa byty medytowały siebie przez chwil˛e, potem po-
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s´pieszyły ostatnie kilka kilometrów do mnoz˙ acych
˛ si˛e s´wia-
teł Miasta.
***
Stras Cobol, przy Kamiennym Kanale. Cz˛es´c´ ludzkiej
Dzielnicy. Dobre miejsce, z˙ eby si˛e zgubi´c. Systemy inwigi-
lacji integrowały widok...
Trzykilometrowy pas ulicy, brzeg Kanału z jednej strony,
budynki po drugiej stronie, ich wysoko´sc´ jak wykres słup-
kowy warto´sci nieruchomo´sci w długim spadku od wyso-
kich wiez˙ centrum do niskich slumsów na kra´ncu miasta,
gdzie wpada czerwony piasek z pustyni i rodzinne zakłady
fuzyjne błyszcza˛ w ciemno´sciach. Na tej samej trajektorii
handel wylewa si˛e wzrastajaco ˛ zza s´cian i okien, na stra-
gany na chodniku i tace straganiarzy. Na całej długo´sci ulicy
energicznie przepychaja˛ si˛e ludzie i maszyny, niektórzy pra-
cujacy,
˛ inni wypoczywajacy, ˛ gdy s´wiatło zanikało na niebie.
Pomi˛edzy wszystkimi twarzami w tłumie, co´s skupia si˛e
na jednej z nich. Kobieca twarz, s´ledzona krótko, gdy prze-
dziera si˛e pomi˛edzy innymi ciałami na ulicy. Procedury ewa-
luacji systemu kategoryzuja˛ sprawnie jej wyglad: ˛ widoczny
wiek około dwudziestu, wzrost około metra sze´sc´ dziesiat ˛
– dobrze poniz˙ ej s´redniej – masa lekko powyz˙ ej s´redniej.
Jej wzrost jest podwyz˙ szony w obr˛ebie normalnego zakresu
przez buty na wysokim obcasie, jej figura podkre´slona pra˛z˙ -
kowanym swetrem z długimi r˛ekawami i wask ˛ a˛ spódnica,˛
zr˛ecznie rozci˛eta,˛ z˙ e nie utrudnia jej szybkich kroków. Włosy
do ramion, grube i czarne, kołysza˛ si˛e dookoła twarzy pi˛ek-
nej i niezapomnianej, ale nie właczaj ˛ ˛ z˙ adnych przełacz-
acej ˛
ników w estetyce skalarnej Systemu, szerokie policzki, pełne
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usta, duz˙ e oczy z zielonymi t˛eczówkami i nagle waskimi, ˛
zerujacymi
˛ si˛e z´ renicami, które patrza˛ prosto na ukryte so-
czewki, które ja˛ ogladały.
˛ Jedno oko zamyka si˛e w czym´s,
co wyglada
˛ jak mrugni˛ecie.
I nagle jej nie ma. Znikn˛eła z widoku Systemu, jest tylko
zamazana˛ anomalia,˛ unoszacym ˛ si˛e pyłkiem na jego wizji
i niepokój przemija w jego umy´sle, gdy uwaga jest skutecz-
nie odwrócona przez wła´sciciela straganu kierujacego ˛ po-
jemnikiem na goracy ˛ olej przez pobliskie skrzyz˙ owanie bez
wymaganej ostroz˙ no´sci i uwagi i włacza ˛ si˛e program „mamy
potencjalny problem przed soba”... ˛
***
Jednak ona ciagle
˛ tam jest, ciagle
˛ idzie szybko, a my cia- ˛
gle jeste´smy z nia,˛ z powodów, które kiedy´s stana˛ si˛e jasne.
Jeste´smy w jej przestrzeni, w jej czasie, w jej głowie.
Jej pi˛ekna mała głowa zawiera i ukrywa prawdziwie neo-
marsja´nski umysł, intelekt rozległy, chłodny i bezduszny, jak
powiedział M˛ez˙ czyzna, i wła´snie teraz jest w trybie bojo-
˙
wym. Uruchomiła Szpiegini˛e, nie Zołnierk˛ ˙
e, ale Zołnierka
tam jest, gotowa si˛e właczy´
˛ c na pierwsza˛ oznak˛e kłopotów.
Ruch ciała jest obsługiwany przez Sekretark˛e, w trybie wol-
nego czasu: jej krok to po´spiech „spó´zniam si˛e na randk˛e”
i jak na razie działa dobrze. Prócz tego, z˙ e szła dalej i szyb-
ciej niz˙ jakakolwiek dziewczyna, która normalne by szła
w takich okoliczno´sciach, a skóra nad s´ci˛egnem Achillesa
˛ podprogram Chirurz˙ ki i ból prak-
s´ciera si˛e do krwi. Włacza
tycznie si˛e wyłacza.
˛
Pozwala sobie na rozproszony blask przyjemno´sci za wy-
krycie i odwrócenie uwagi systemu inwigilacji. Jej praw-
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dziwe niebezpiecze´nstwo, wie o tym, pochodzi z ludzkiej
pogoni. Nie moz˙ e spojrze´c do tyłu, poniewaz˙ nie s´miała
˛ c sonaru i radaru, ale uz˙ ywa kaz˙ dej innej wskazówki,
właczy´
która wpada jej w oko. Kaz˙ de echo, kaz˙ de odbicie: w oknach,
kawałkach złomu i błyszczacych ˛ zderzakach pojazdów, na-
wet w siatkówkach ludzi idacych ˛ w przeciwnym kierunku,
wszystko buduje jej dookolne pole widzenia. Ciagle ˛ aktu-
alizowany, niesynchroniczny palimpsest, gdzie ludzie i po-
jazdy w 3D i pełnym kolorze przechodza˛ z jej stoz˙ ka widze-
nia do szerszej sfery, gdzie staja˛ si˛e nierównymi postaciami
z kreskówek, szkicami sporadycznie zablokowanymi w ko-
lorze, gdy kawałek szczegółu błyska z przodu do tyłu. (Mo-
głaby utrzyma´c renderowanie koloru, gdyby chciała, pozwo-
li´c wirtualnej i widocznej rzeczywisto´sci bezszwowo si˛e sca-
li´c, ale nie ma mocy obliczeniowych do stracenia. Szpiegini
jest wymagajacym˛ narz˛edziem i zjada zasoby).
Zaznacza ostrzez˙ enie, niesubtelne czerwone strzałki wska-
zujace
˛ na jedna˛ z twarzy, potem kolejna,˛ obie daleko za nia.˛
Rzuca zbliz˙ enie na te odległe kropki, rozszerzajac
˛ je do cze-
go´s rozpoznawalnego, i rozpoznaje je. Dwóch m˛ez˙ czyzn,
dwóch goryli zatrudnionych przez jej wła´sciciela. Ich na-
zwiska nie sa˛ w pliku, ale widziała ich w przelocie w róz˙ -
nych okresach przez lata.
Szpiegini analizuje ich ruch i zgłasza, z˙ e jeszcze jej nie
odkryli: szukaja,˛ nie s´ledza.˛ Jeszcze nie.
Widzi znak baru zbliz˙ ajacy˛ si˛e na jej lewej, „Mila Mal-
leya” wypisane musujacym ˛ t˛eczowym neonem. Szcz˛es´liwie,
najbliz˙ szy zbliz˙ ajacy
˛ si˛e pieszy jest pot˛ez˙ ny i idzie blisko
boków budynków. Pozwala dwóm metrom trzydziestu, dwu-
stu kilogramowej masie giganta mina´ ˛c ja,˛ jedyna˛ warta˛ za-
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uwaz˙ enia rzecza˛ o nim jest niewła´sciwy kwietny zapach szam-
ponu, który ostatnio uz˙ ywał na pomara´nczowej skórze – i gdy
zasłania jakikolwiek widok jej od tyłu – wpada przez drzwi.
To miejsce jest s´mieciowym, tandetnym pubem. Duz˙ o
drewna i metalu. Muzyka jest dudniacym ˛ hałasem w tle,
jak maszyny. Wentylacja nie radzi sobie z dymem i kto´s
juz˙ miał makowa˛ fajk˛e. Ryby słodkowodne sa˛ grillowane
gdzie´s z tyłu. Niski sufit, przy´cmione s´wiatła. Jej wizja do-
pasowuje si˛e bez mrugni˛ecia i jest dzie´n, plus minus dziwna
długo´sc´ fal. Szpiegini przejmuje dowodzenie na obserwa-
cj˛e, drugie, długie obejrzenie pomieszczenia. Wykrywa in-
wigilacj˛e, oczywi´scie, ale to tylko własny system zajazdu,
dokładnie tak madry˛ i niebezpieczny jak pies. I tak je pin-
guje, zostawiajac˛ system z niskomocowym przekonanie, z˙ e
ta osoba, która wła´snie weszła, jest miła i wła´snie poklepała
po głowie i moz˙ e by´c od teraz bezpiecznie zignorowana.
W „Mili Malleya” jest kilka tuzinów ludzi: pracownicy
farm, mechanicy na stołkach barowych i pracownicy biu-
rowi, w wi˛ekszo´sci młode kobiety, dookoła okragłych ˛ sto-
łów. Wygladaj˛ a˛ jakby przyszły tutaj na drinka w drodze do
domu po pracy i zostały na kilka wi˛ecej. Dobrze. Zauwaz˙ a
ogłoszenie: z˙ adnej ukrytej broni. Wyjmuje pistolet z torebki,
która˛ nosi, i przylepia go do pasa sukienki, podchodzi do
baru. Dziewczyny dookoła stołu zauwaz˙ aja˛ ja,˛ m˛ez˙ czyzna
na stołku zauwaz˙ a ja,˛ ale to dlatego, z˙ e jest pi˛ekna, nie dla-
tego, z˙ e wyglada
˛ nie na miejscu.
Barmanem jest kolejny gigant, jaki´s wzmacniany inte-
lektualnie gigantopitek lub cokolwiek (nigdy nie miała oka-
zji uporzadkowa´
˛ c rodzajów człowiekowatych), który smut-
nie opiera si˛e na łokciach, nadgarstki wiszace
˛ nad kraw˛edzia˛
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baru. Odwraca si˛e od gladiatorów na telewizorze i u´smiecha
si˛e do niej, lub w kaz˙ dym razie odsłania z˙ ółte kły.
– Ta?
– Dark Star, prosz˛e.
Bez wstawania barman si˛ega po butelki i miesza rum
i col˛e.
– Lyd?
– Tak, prosz˛e. – Jest ostroz˙ na ze szczelinowymi gło-
skami. Trudno si˛e oprze´c impulsowi do na´sladowania (wła-
s´ciwie to bład
˛ w Szpiegini). Pozwala Szpiegini zaja´ ˛c si˛e pro-
cesem płacenia, wybrania wła´sciwego brudnego banknotu
z jej zw˛edzonej kolekcji weksli. Warto´sciami złota moz˙ e si˛e
zajmowa´c w dowolnej ramie umysłu, ale zbiory, cz˛es´ci ma-
szyn, ziemia i czas pracy sa˛ obce dla wi˛ekszo´sci z nich.
Lód stuka, gdy zabiera drinka do niezaj˛etego stolika naj-
˙
blizej najdalszej s´ciany. Siada plecami do tej s´ciany. Kła-
dzie torebk˛e i pistolet, od niechcenia, na stole. Saczy
˛ drinka,
zapala papierosa i obserwuje drzwi, jak gdyby czekała na
przyj´scie przyjaciół lub sympatii.
Dwie fotograficzne twarze, obecnie unoszace ˛ si˛e w jej
oprogramowaniu rozpoznawania wzorów i celowania, moga˛
wej´sc´ przez te drzwi w kaz˙ dej minucie. Jez˙ eli ma szcz˛es´cie,
nie wiedza,˛ z˙ e jest uzbrojona. Prawie na pewno nie wie-
˙
dza˛ o Szpiegini, Zołnierce i wszystkich innych programach,
które załadowała. Oczekuja˛ Sekretarki, Seks, i Samej, które
pomi˛edzy soba˛ nie potrafia˛ zdziała´c nic wi˛ecej niz˙ kopni˛e-
cie, ugryzienie czy podrapanie. Moga˛ sobie z tym poradzi´c,
a co do innych tutaj. . . gdy tylko goryle pokaz˙ a˛ swoje do-
kumenty, klienci b˛eda˛ obserwowa´c, jak ja˛ wyciagaj ˛ a˛ z tego
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miejsca z cała˛ empatia,˛ solidarno´scia,˛ współczuciem i tro-
ska,˛ jaka˛ okazaliby odzyskaniu ukradzionego pojazdu.
Niemniej sa˛ ludzie w tej dzielnicy, którzy nie traktuja˛
rzeczy w ten sposób, i jez˙ eli faceci od odzyskiwania nie
wejda˛ i nie odnajda˛ jej, lub jez˙ eli wejda,˛ ale ucieknie, to
zacznie szuka´c ludzkich sojuszników na uliczkach z tyłu.
To wszystko, co moz˙ e by´c. Jej wła´sciciel mógł juz˙ od-
kry´c, jaki hardware i software zapakowała, i moz˙ e wysłał
kogo´s, lub co´s, gro´zniejszego po nia.˛
Patrzy si˛e na drzwi, a palce trzyma blisko pistoletu.
– Mówia˛ tu po angielsku?
Wilde szurnał˛ noga˛ powierzchni˛e s´ciez˙ ki na brzegu ka-
nału – zmieniła si˛e od zdeptanego pyłu do paska stopionego
piasku, który rozszerzył si˛e i połaczył˛ z ulica˛ przed nimi,
stała droga stworzona z tego samego materiału, jak gdyby
palec boz˙ y narysował lini˛e z kosmosu – i czekał na odpo-
wied´z maszyny.
Miasto rozrosło si˛e na horyzoncie, gdy si˛e zbliz˙ ali, w ko´ncu
w pot˛ez˙ ne, nieostro, wygladaj
˛ ac˛ a˛ organicznie, zbieranin˛e strze-
listych ostrych wiez˙ , ich widoczna struktura jak wn˛etrze ko-
s´ci lub szkielety stworze´n morskich, ich zarysy podkre´slone
przez s´wiatła. To, co wygladało˛ z dystansu jak jakie´s ma-
towe podszycie, okazało si˛e teraz peryferiami niskich bu-
dynków, które, w odróz˙ nieniu od slumsów, które znał Wilde,
wydawały si˛e rozciaga´˛ c si˛e przez s´rodek miasta, na którego
kraw˛edzi teraz stali. Po lewej i prawej były pola. Masywne
poruszajace˛ si˛e obecno´sci maszyn na tych polach były je-
dynym ruchem, na który dotychczas natrafili. Swiatła ´ ich
min˛eły, ale było trudno powiedzie´c, czy były naturalne, czy
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sztuczne. Raz, co´s ogromnego, cichego i pozostawiajacego ˛
zielony powidok lub s´lad, rzuciło si˛e nad ich głowami, and
miastem i błysn˛eło dalej z odległo´sci.
– Wodospad – wyja´sniła Maszyna, nieprzydatnie.
Teraz przeniosła si˛e na stopy i odpowiedziała na pytanie
Wilde’a.
– B˛edziesz zrozumiany – powiedziała z wahaniem. –
Angielski jest dominujacym ˛ j˛ezykiem. Twoje słownictwo i ak-
cent, tak jak mój, mog˛e doda´c, moz˙ e wydawa´c si˛e nieco oso-
bliwe.
– Zanim pójdziemy dalej – powiedział Wilde, jego wzrok
przeskakiwał od budynków pod pierwszymi lampami przed
nimi do maszyny – musisz mi par˛e rzeczy wyja´sni´c. Pierw-
sze, czy normalnym jest rozmawianie z maszyna? ˛ Mam na
my´sli, czy. . . roboty? . . . takie jak Ty sa˛ tutaj powszechne?
– Moz˙ esz tak powiedzie´c – powiedziała sucho Maszyna.
– Ok. Nast˛epna sprawa na li´scie, jez˙ eli o mnie chodzi, to
załatwienie czego´s do picia, jedzenia oraz miejsca do spania.
Czy dobrze my´sl˛e, z˙ e b˛ed˛e musiał za to zapłaci´c?
– O tak – powiedziała Maszyna.
– A przypadkiem nie masz jakich´s pieni˛edzy schowa-
nych w tej Twojej skorupie?
– Nie, ale moga˛ zrobi´c wi˛ecej niz˙ to. Widzisz ten drugi
budynek wzdłuz˙ drogi? To bank spółdzielczy.
Wilde nic nie powiedział, cho´c otworzył usta.
– Pami˛etasz co to takiego, prawda?
Wilde si˛e roze´smiał.
– Wi˛ec dostan˛e gotówk˛e, zastawiajac ˛ moja˛ własno´sc´ ? –
Wskazał na swoje ubrania, które miał na sobie. – To nieduz˙ o
pomoz˙ e...
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Maszyna wydała godna˛ symulacj˛e uprzejmego kaszlni˛e-
cia.
– Och. – Wilde spojrzał na nia˛ z nowym, spekulacyjnym
zainteresowaniem. – Rozumiem.
Ruszył wzdłuz˙ drogi, przed Maszyna˛ po raz pierwszy,
od kiedy si˛e poznali. Maszyna szarpn˛eła w ruch za nim.
– Tylko nie zrozum tego z´ le – powiedziała, jej głos tak
sztywny, jak chód.
Jedna z dziewczat ˛ przy najbliz˙ szym stoliku dawało po-
kaz piosenki pubu z autentycznym, strasznym akcentem, peł-
nym ckliwej t˛esknoty.
- Kebych mog przej´sc´ przez t˛ecza
kero s´wiyci bez Mila Malleya...
Ja´zn´ wie, z˙ e Mila Malleya jest realnym miejscem, i z˙ e
oba, poczucie straty i efekt t˛eczy, odnosza˛ si˛e do aspektów
jej rzeczywisto´sci, która. . . dziwnie, albo czy to tylko cz˛es´c´
programu? . . . sprowadza łzy do nawet jej chłodnych oczu.
Naukowczyni j˛eczy o tym, ale nie chce wiedzie´c o tym teraz.
Wła´snie usadowiła si˛e z trzecim drinkiem, zamieniajac ˛
alkohol prosto w energi˛e, ale pami˛etajac, ˛ z˙ eby symulowa´c
wpływ, kiedy drzwi otwieraja˛ si˛e z grzmotem i wchodzi dziew-
czyna, która na pewno nie jest pracownica˛ biurowa˛ decydu-
jac
˛ a˛ si˛e rozpocza´ ˛c tutaj weekend.
Jest wysoka i szczupła, cho´c jej kamizelka kuloodporna
sprawia, z˙ e wyglada ˛ obszernie. Waskie
˛ dz˙ insy, trampki, wielki
automat w kaburze na biodrze. Na drugim biodrze opiera
duz˙ a˛ torb˛e z paskiem wrzynajacym
˛ si˛e w jej rami˛e. Krótkie
blond włosy lez˙ a˛ gładko na czaszce. Twarz zbyt chuda, z˙ eby
by´c ładna. Główna rzecz działajaca ˛ na jej korzy´sc´ to jej ja-
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